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Przed­mo­wa

Od cza­su re­wo­lu­cji w 750 roku, w wy­ni­ku któ­rej do wła­dzy do­szła dy­na­stia Ab­ba­sy­dów, aż do jej upad­ku w la­tach trzy­dzie­stych i czter­dzie­stych X wie­ku, ka­li­fat ab­ba­sydz­ki[1] sta­no­wił z pew­no­ścią naj­po­tęż­niej­szą siłę po­li­tycz­ną w świe­cie mu­zuł­mań­skim. Był jed­nak czymś wię­cej, a mia­no­wi­cie kon­ty­nu­acją uni­wer­sal­ne­go ka­li­fa­tu za­ło­żo­ne­go przez Abu Ba­kra i jego zwo­len­ni­ków na­tych­miast po śmier­ci pro­ro­ka Mu­ham­ma­da (Ma­ho­me­ta) w 632 roku. Prze­trwał pod róż­ny­mi po­sta­cia­mi i w róż­nych miej­scach aż do ab­dy­ka­cji ostat­nie­go osmań­skie­go wład­cy w 1925 roku. W póź­niej­szych wie­kach ka­li­fo­wie od­gry­wa­li czę­sto rolę po­sta­ci czy­sto de­ko­ra­cyj­nych po­zba­wio­nych wła­dzy i cie­szą­cych się nie­wiel­kim pre­sti­żem, ale w cią­gu trzech pierw­szych stu­le­ci po 632 roku ka­li­fo­wie, po­cząt­ko­wo czte­rech „Ka­li­fów Spra­wie­dli­wych”, a na­stęp­nie od 661 roku Umaj­ja­dzi i w koń­cu od 750 roku Ab­ba­sy­dzi spra­wo­wa­li praw­dzi­wą wła­dzę i przy­wódz­two re­li­gij­ne nad mu­zuł­ma­na­mi. Uosa­bia­li jed­ność mu­zuł­mań­skiej spo­łecz­no­ści, czy­li ummy. Dwór ka­li­fów okre­ślił pe­wien wzór spra­wo­wa­nia wła­dzy dla wszyst­kich mu­zuł­mań­skich wład­ców, zaś usta­no­wio­ne przez nich sys­te­my ad­mi­ni­stra­cyj­ne słu­ży­ły jako mo­del dla na­stęp­nych sys­te­mów po­li­tycz­nych.

W książ­ce tej chciał­bym przed­sta­wić w for­mie opo­wie­ści hi­sto­rię ka­li­fów ab­ba­sydz­kich i ich dwo­ru w cią­gu dwóch stu­le­ci, któ­re zo­sta­ły uzna­ne za „zło­ty wiek” dy­na­stii Ab­ba­sy­dów. Ce­lo­wo po­słu­ży­łem się tu sło­wem „opo­wieść”. Z peł­ną de­ter­mi­na­cją na­pi­sa­łem nar­ra­cyj­ną hi­sto­rię kon­cen­tru­ją­cą się na lu­dziach i wy­da­rze­niach. Zda­ję so­bie spra­wę z wagi dłu­go­ter­mi­no­wych zmian, a tak­że istot­ne­go zna­cze­nia czyn­ni­ków spo­łecz­nych i eko­no­micz­nych. Omó­wi­łem je bar­dziej szcze­gó­ło­wo w in­nych pu­bli­ka­cjach. Wą­ska gru­pa uczo­nych zaj­mu­ją­ca się hi­sto­rią mu­zuł­mań­skie­go Bli­skie­go Wscho­du, w tro­sce, by nadać tej te­ma­ty­ce uję­cie ści­śle na­uko­we i z aka­de­mic­kie­go punk­tu wi­dze­nia god­ne sza­cun­ku, uni­ka­ła nar­ra­cyj­ne­go, zwy­kłe­go opo­wia­da­nia fa­bu­ły. Czy­niąc w ten spo­sób, nie wy­świad­czy­li­śmy ani so­bie, ani te­ma­to­wi, któ­rym się zaj­mu­je­my, przy­słu­gi. Lu­dziom z ze­wnątrz na­sze­go spe­cja­li­stycz­ne­go świa­ta dzie­dzi­na ta wy­da­wa­ła się trud­na, pro­ble­ma­tycz­na i, co tu ukry­wać, do­syć nud­na.

W pew­nym sen­sie zdra­dzi­li­śmy też na­sze źró­dła, po­nie­waż au­to­rzy kro­nik arab­skich, na któ­rych opie­ra­ją się do­ko­ny­wa­ne przez nas re­kon­struk­cje prze­szło­ści, bar­dzo czę­sto po­słu­gu­ją się swo­bod­ną nar­ra­cją i aneg­do­tą w celu pod­kre­śle­nia ja­kichś fak­tów lub też by rzu­cić świa­tło na po­szcze­gól­ne oso­bo­wo­ści. Ab­ba­sydz­ka biu­ro­kra­cja z pew­no­ścią wy­pro­du­ko­wa­ła duże ilo­ści do­ku­men­tów, po­cząt­ko­wo na pa­pi­ru­sie, a na­stęp­nie, od koń­ca VIII wie­ku i póź­niej, na pa­pie­rze. Nie­ste­ty, nie­mal wszyst­kie te do­ku­men­ty zo­sta­ły za­gu­bio­ne bez na­dziei na ich od­na­le­zie­nie. Je­ste­śmy za­tem zmu­sze­ni opie­rać się w du­żym stop­niu na źró­dłach li­te­rac­kich, by od­two­rzyć hi­sto­rię owej cy­wi­li­za­cji, zaś znacz­na część tej li­te­ra­tu­ry ma cha­rak­ter opo­wie­ści. I ja­kież to są opo­wie­ści! Znaj­dzie­my tu bez­po­śred­nie  opi­sy wy­da­rzeń – na przy­kład mi­li­tar­nych kam­pa­nii, cho­ciaż ich prze­bieg rzad­ko jest tak pro­sty, jak się wy­da­je na pierw­szy rzut oka. Moż­na prze­czy­tać o wy­da­rze­niach za­baw­nych i tra­gicz­nych, na­tknąć się na hi­sto­rie spra­wia­ją­ce wra­że­nie nie­lo­gicz­ne­go ma­rzy­ciel­stwa, a tak­że opo­wie­ści, któ­rych praw­dzi­we zna­cze­nie te­raz nam umy­ka. Je­że­li chce­my się do­wie­dzieć o spo­so­bie re­kru­ta­cji do woj­ska czy o tym, jak zbie­ra­no po­dat­ki, jak ozda­bia­no wnę­trza i ja­kim czło­wie­kiem na­praw­dę był Ha­run  ar-Ra­szid, po­win­ni­śmy się­gnąć do tych opo­wie­ści i aneg­dot. Spra­wa wia­ry­god­no­ści ów­cze­snych opo­wie­ści i tego, czy są one fak­tycz­nie praw­dzi­we, jest skom­pli­ko­wa­na. W kwe­stii po­szcze­gól­nych klu­czo­wych zda­rzeń, na przy­kład nie­spo­dzie­wa­nej śmier­ci ka­li­fa Al-Ha­die­go w 786 roku, dys­po­nu­je­my róż­ny­mi re­la­cja­mi, któ­re wy­da­ją się sprzecz­ne. Są one jed­nak so­bie współ­cze­sne, albo nie­mal współ­cze­sne i wszyst­kie od­zwier­cie­dla­ją wy­da­rze­nia, któ­re – jak lu­dzie są­dzi­li – fak­tycz­nie mia­ły miej­sce, bądź też my­śle­li, że po­win­ny były mieć miej­sce. To­też książ­ka ta jest peł­na opo­wie­ści i nie mam po­wo­du się tego wsty­dzić, po­nie­waż po­dą­żam, po­kor­nie, cza­sem nie­pew­nie, śla­da­mi naj­więk­szych arab­skich hi­sto­ry­ków z IX i X wie­ku.

Nie jest to od­po­wied­nie miej­sce dla po­głę­bio­nej dys­ku­sji na te­mat wcze­sne­go mu­zuł­mań­skie­go pi­śmien­nic­twa hi­sto­rycz­ne­go. W spo­sób do­sko­na­ły zro­bi­li to bo­wiem już wcze­śniej ucze­ni o lep­szych kwa­li­fi­ka­cjach ode mnie[2]. Nie­mniej jed­nak jest rze­czą istot­ną, by przed­sta­wić wy­bra­nych pi­sa­rzy, na któ­rych pi­smach się opie­ra­łem.

Abu Dża­far Mu­ham­mad Ibn Dża­rir At-Ta­ba­ri wy­wo­dził się, jak su­ge­ru­je jego na­zwi­sko, z pro­win­cji Ta­ba­ri­sta­nu po­ło­żo­nej na po­łu­dnio­wym krań­cu Mo­rza Ka­spij­skie­go. Był po­cho­dze­nia irań­skie­go, ale ucho­dził też za po­boż­ne­go mu­zuł­ma­ni­na, za­nu­rzo­ne­go w arab­skiej hi­sto­rii i tra­dy­cji. Pra­co­wał w Bag­da­dzie w dru­giej po­ło­wie IX wie­ku. A za­tem wy­da­rze­nia, któ­re opi­sał w swo­im dzie­le, roz­gry­wa­ły się za jego ży­cia. W znacz­nym stop­niu po­pie­rał re­żim ab­ba­sydz­ki, ale nie był dwor­skim hi­sto­ry­kiem, za­leż­nym od przy­chyl­no­ści wład­cy i jego me­ce­na­tu. Żył z zy­sków, któ­re przy­no­si­ły mu po­sia­dło­ści w Ta­ba­ri­sta­nie. Do­star­cza­li je każ­de­go roku piel­grzy­mi z jego oj­czy­stej zie­mi. Pro­wa­dził asce­tycz­ny tryb ży­cia. Praw­do­po­dob­nie nie oże­nił się ani nie miał dzie­ci. Nie od­gry­wał też ak­tyw­nej roli w po­li­ty­ce. Był po­boż­ny i po­dob­nie jak ów­cze­sne miesz­czań­stwo nie ufał pro­stym lu­dziom. Miał za­ufa­nie do po­rząd­ku i hie­rar­chii.

Był czło­wie­kiem za­dzi­wia­ją­cej pra­co­wi­to­ści. Jego wiel­ka Kro­ni­ka wy­słan­ni­ka Boga i kró­lów zo­sta­ła nie­daw­no prze­tłu­ma­czo­na na an­giel­ski. Skła­da się z trzy­dzie­stu ośmiu to­mów, z któ­rych każ­dy li­czy prze­szło dwie­ście stron, co daje ich w su­mie oko­ło dzie­się­ciu ty­się­cy. Jego twór­czość nie ogra­ni­czy­ła się do tego dzie­ła. Na­pi­sał rów­nież nie­wie­le krót­szy ko­men­tarz do Ko­ra­nu. Za­rów­no ko­men­tarz, jak i Kro­ni­ka za­li­cza­ją się do kla­sycz­nych po­zy­cji hi­sto­rio­gra­fii arab­skiej. At-Ta­ba­ri jest szcze­gól­nie nie­oce­nio­ny jako hi­sto­ryk, po­nie­waż włą­czył do swo­ich dzieł wcze­śniej­sze pra­ce; całe książ­ki czy frag­men­ta­rycz­ne re­la­cje przy­ta­cza nie­mal do­słow­nie. Nie były to pla­gia­ty, gdyż nie pró­bo­wał do­ma­gać się uzna­nia i sta­wiał spra­wę ja­sno. Pod pew­ny­mi wzglę­da­mi Kro­ni­ka At-Ta­ba­rie­go bar­dziej przy­po­mi­na bi­blio­te­kę niż kon­wen­cjo­nal­ną książ­kę, ale fakt, że zdo­łał oca­lić ten ma­te­riał, ozna­cza, że mo­że­my za­po­znać się z wie­lo­ma ory­gi­nal­ny­mi gło­sa­mi i re­la­cja­mi na­ocz­nych świad­ków. Kro­ni­ka sta­no­wi pod­sta­wę wszyst­kich in­nych prac na te­mat wcze­snej hi­sto­rii is­la­mu.

Abu al-Fa­radż al-Is­fa­ha­ni (zm. 967), po­cho­dzą­cy z Is­fa­ha­nu, mimo swe­go na­zwi­ska wy­wo­dził się z ro­dzi­ny arab­skiej; był po­tom­kiem ka­li­fów umaj­jadz­kich, któ­rzy pa­no­wa­li do 750 roku, kie­dy to do wła­dzy do­szli Ab­ba­sy­dzi. Nie był on jed­nak pro­pa­gan­dy­stą po­przed­niej dy­na­stii i jego po­li­tycz­ne sym­pa­tie sy­tu­owa­ły się ra­czej po stro­nie po­tom­ków Ale­go. Na­pi­sał me­lan­cho­lij­ną, ale uczo­ną re­la­cję o śmier­ci człon­ków domu Ale­go z rąk władz ab­ba­sydz­kich. To z jego wy­bit­ne­go dzie­ła Księ­ga pie­śni ko­rzy­sta­łem naj­wię­cej, pi­sząc tę książ­kę. Po­dob­nie jak Kro­ni­ka At-Ta­ba­rie­go jest to bar­dzo ob­szer­ne dzie­ło. Nie zo­sta­ło ni­g­dy prze­tłu­ma­czo­ne na an­giel­ski, a arab­skie wy­da­nie li­czy dwa­dzie­ścia du­żych to­mów. Pra­ca At-Ta­ba­rie­go nie jest po­zba­wio­na lżej­szych ak­cen­tów, lecz au­tor w znacz­nej mie­rze sku­pia się na do­nio­słych spra­wach po­li­ty­ki i dzia­łań wo­jen­nych. Al-Is­fa­ha­ni na­to­miast był za­in­te­re­so­wa­ny pie­śnia­mi, śpie­wa­ka­mi i po­eta­mi. Cho­ciaż z pew­no­ścią Księ­ga pie­śni jest dzie­łem na­uko­wym, ma for­mę lek­kiej nar­ra­cji. Au­tor przy­ta­cza licz­ne aneg­do­ty, nie­któ­re po­ucza­ją­ce, inne znów za­baw­ne lub pi­kant­ne. Uzmy­sła­wia­ją one czy­tel­ni­kom, jak wy­glą­da­ło co­dzien­ne ży­cie w tym okre­sie. Po­dob­nie jak At-Ta­ba­ri, Al-Is­fa­ha­ni sta­rał się za­cho­wać do­słow­ne re­la­cje i dbał o wia­ry­god­ność źró­deł. Mo­że­my się dzię­ki nie­mu za­po­znać z dzie­ła­mi pi­sa­rzy ży­ją­cych w IX wie­ku, jak Ibn Abi Ta­hir, na­wet je­że­li więk­szość ich ory­gi­nal­nych prac za­gi­nę­ła.

In­nym waż­nym dzie­łem do­ty­czą­cym hi­sto­rii Ab­ba­sy­dów była pra­ca Al-Ma­su­die­go Zło­te łąki. Jest to po­wszech­na hi­sto­ria świa­ta mu­zuł­mań­skie­go oma­wia­ją­ca w znacz­nym stop­niu te same te­ma­ty, co Kro­ni­ka At-Ta­ba­rie­go. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi dzie­ło Al-Ma­su­die­go moż­na uznać za bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne li­te­rac­ko. Łą­czy ono opis wy­da­rzeń hi­sto­rycz­nych z zaj­mu­ją­cy­mi opo­wie­ścia­mi o ży­ciu dwor­skim i kul­tu­rze. Jego bar­dziej li­te­rac­ki styl spra­wia, że książ­ka jest mniej barw­na niż nie­wy­szu­ka­ne do­słow­ne re­la­cje, któ­re przy oka­zji przy­ta­cza swo­im czy­tel­ni­kom At-Ta­ba­ri. Opi­sy Al-Ma­su­die­go wy­da­ją się od­zwier­cie­dlać ra­czej spoj­rze­nie au­to­ra na jego wła­sną epo­kę niż na wcze­śniej­szy okres pa­no­wa­nia Ab­ba­sy­dów. Dzie­ło Al-Ma­su­die­go na­le­ży jed­nak uznać za do­sko­na­łą lek­tu­rę. Ist­nie­je an­giel­skie tłu­ma­cze­nie tych frag­men­tów Zło­tych łąk, w któ­rych au­tor opi­su­je Ab­ba­sy­dów. Tłu­ma­cze­nie jest skró­co­ne, ale żywe i wia­ry­god­ne i sta­no­wi praw­do­po­dob­nie  naj­lep­szy wstęp do arab­skiej tra­dy­cji hi­sto­rycz­nej dla ko­goś, kto nie jest w tej dzie­dzi­nie spe­cja­li­stą.

W swo­jej książ­ce, chcąc uwzględ­nić licz­ne szcze­gó­ły, po­słu­gi­wa­łem się wie­lo­ma in­ny­mi źró­dła­mi. Spe­cja­li­ści znaj­dą je w przy­pi­sach i bi­blio­gra­fii.

Książ­ka ta nie jest po­wszech­ną hi­sto­rią ka­li­fa­tu Ab­ba­sy­dów. Sku­pia się na ka­li­fach i ich dwo­rach, a tak­że na dwor­skim sty­lu ży­cia. Przy­to­czy­łem w niej nie­wie­le opo­wie­ści do­ty­czą­cych pro­win­cji. Je­stem  świa­do­my, że nie omó­wi­łem bar­dzo roz­le­głych ob­sza­rów ży­cia kul­tu­ral­ne­go tego okre­su. Nie po­ru­szy­łem też te­ma­tu roz­wo­ju mu­zuł­mań­skie­go pra­wa i teo­lo­gii w epo­ce pa­no­wa­nia Ab­ba­sy­dów, a prze­cież wła­śnie wów­czas po­ło­żo­no pod­wa­li­ny pod dal­sze stu­dia nad tymi dzie­dzi­na­mi na­uki. To rów­nież w tym okre­sie tra­dy­cje Pro­ro­ka zo­sta­ły ze­bra­ne i oce­nio­ne, ja zaś nie opi­sa­łem tego pro­ce­su. Poza kil­ko­ma wy­jąt­ka­mi te szla­chet­ne przed­się­wzię­cia nie sta­no­wi­ły wy­two­ru kul­tu­ry dwor­skiej lub roz­ryw­ki ka­li­fów. Za­wdzię­cza­my je ra­czej po­waż­ne­mu i pra­co­wi­te­mu miesz­czań­stwu Bag­da­du i in­nych miast, któ­rych styl ży­cia był pod wie­lo­ma wzglę­da­mi prze­ci­wień­stwem peł­ne­go prze­py­chu, ale nie­kie­dy mo­ral­nie wąt­pli­we­go świa­ta dwor­skie­go. Za­miesz­czo­ne w książ­ce omó­wie­nia po­ezji i li­te­ra­tu­ry epo­ki Ab­ba­sy­dów sta­no­wią swe­go ro­dza­ju ilu­stra­cję i z pew­no­ścią nie wy­czer­pu­ją te­ma­tu; uzna­ją li­te­ra­tu­rę za część szer­szej kul­tu­ry dwor­skiej i kon­cen­tru­ją się za­rów­no na ży­ciu pi­sa­rzy, jak i na ich pra­cy.

Zda­ję so­bie spra­wę, że nie­któ­rzy spo­śród gro­na mo­ich uczo­nych ko­le­gów mogą uznać tę książ­kę za nie w peł­ni po­waż­ną. Kon­cen­tru­ję się bo­wiem na dra­ma­tycz­nych wy­da­rze­niach, nie­zwy­kłych oso­bo­wo­ściach i dro­bia­zgach co­dzien­ne­go ży­cia. Może się za­tem wy­da­wać, że prze­ciw­sta­wiam się wie­lu nie­daw­nym tren­dom obo­wią­zu­ją­cym w dzie­łach hi­sto­rycz­nych. Nie mam jed­nak po­wo­du wsty­dzić się fak­tu, że pró­bo­wa­łem za­po­znać więk­szą licz­bę czy­tel­ni­ków ze splen­do­rem, eks­cy­ta­cja­mi, oba­wa­mi i nie­bez­pie­czeń­stwa­mi, ja­kie nio­sło dwor­skie ży­cie Ab­ba­sy­dów.

Je­stem rów­nież świa­do­my, że nie­któ­rzy mu­zuł­mań­scy czy­tel­ni­cy mogą od­nieść wra­że­nie, że jest to, pod pew­ny­mi wzglę­da­mi, lek­ce­wa­żą­ca opo­wieść o peł­nych chwa­ły dniach Ab­ba­sy­dów. Istot­nie ka­li­fo­wie i ich do­rad­cy nie są trak­to­wa­ni z nad­mier­nym sza­cun­kiem. Książ­ka za­wie­ra na­leż­ną por­cję, by po­wie­dzieć to otwar­cie, sek­su i opi­su roz­ry­wek to­wa­rzy­szą­cych al­ko­ho­lo­wym li­ba­cjom. Fakt, że wino było po­pu­lar­nym i po­wszech­nie spo­ży­wa­nym trun­kiem może być szcze­gól­nie nie­smacz­ny dla po­boż­nych mu­zuł­ma­nów. Nie­mniej jed­nak, nie ma tu ni­cze­go, co nie znaj­do­wa­ło­by się w ory­gi­nal­nych źró­dłach arab­skich. Au­to­rzy z IX i X wie­ku wie­dzie­li, że ich wład­cy ule­ga­li ludz­kim sła­bo­ściom i czu­li się cał­kiem szczę­śli­wi, że mogą je opi­sać. Pi­sa­nie ugrzecz­nio­nej i wy­bie­lo­nej wer­sji hi­sto­rii nie słu­ży na­sze­mu zro­zu­mie­niu ka­li­fa­tu, to­też opo­wieść ta od­zwier­cie­dla bo­ga­tą róż­no­rod­ność ludz­kiej na­tu­ry – od­waż­nej i lo­jal­nej, spryt­nej i wy­ra­cho­wa­nej, okrut­nej i zde­pra­wo­wa­nej, nie­mą­drej i za­śle­pio­nej. Moż­na tu zna­leźć wszyst­kie jej aspek­ty.

W nie­któ­rych miej­scach ję­zyk może wy­da­wać się za­dzi­wia­ją­cy. Arab­scy au­to­rzy tego okre­su, łącz­nie z po­boż­nym At-Ta­ba­rim, nie po­wstrzy­my­wa­li się przed uży­wa­niem or­dy­nar­nych i nie­przy­zwo­itych wy­ra­żeń, któ­re póź­niej­szych au­to­rów wpra­wi­ły­by w za­kło­po­ta­nie. Kie­dy wiel­ki trzy­na­sto­wiecz­ny hi­sto­ryk Ibn al-Asir pi­sał swo­je stresz­cze­nie hi­sto­rii At-Ta­ba­rie­go, był zdzi­wio­ny, że „tak po­boż­ny męż­czy­zna jak At-Ta­ba­ri” mógł od­two­rzyć pi­kant­ny wiersz o skłon­no­ściach sek­su­al­nych ka­li­fa Al-Ami­na i sam za­do­wo­lił się za­cy­to­wa­niem kil­ku do­syć nie­win­nych li­ni­jek z tego utwo­ru. Jak pi­sał ży­ją­cy w IX wie­ku uczo­ny i en­cy­klo­pe­dy­sta Al-Dża­hiz, „lu­dzie, któ­rzy upra­wia­ją asce­zę i prak­ty­ku­ją wy­rze­cze­nia, czu­ją się za­nie­po­ko­je­ni i za­że­no­wa­ni, gdy uży­wa się słów p..., ku­tas i pier..., ale więk­szość ta­kich lu­dzi jest po­zba­wio­na wie­dzy, ho­no­ru, szla­chet­no­ści i god­no­ści”[3]. Z pew­no­ścią nie wy­ol­brzy­mi­łem tych cech nar­ra­cji, ale też nie pró­bo­wa­łem po­grze­bać ich „w przy­zwo­itym mro­ku mar­twe­go ję­zy­ka”, po­nie­waż są in­te­gral­ną ce­chą tej ży­wej, cza­sem ru­basz­nej kul­tu­ry.

Książ­ka ta sta­no­wi pró­bę przed­sta­wie­nia bo­ga­tej hi­sto­rii i kul­tu­ry tego okre­su, a tak­że two­rzą­cych je męż­czyzn i ko­biet sze­ro­kim rze­szom czy­tel­ni­ków, nie spe­cja­li­stom. Ka­li­fat ab­ba­sydz­ki w VIII i IX wie­ku od­gry­wał klu­czo­wą i de­cy­du­ją­cą  rolę  w hi­sto­rii świa­ta, po­rów­ny­wal­ną z rolą  Ce­sar­stwa Rzym­skie­go w I i II wie­ku n.e. Po­dob­nie jak w przy­pad­ku Ce­sar­stwa Rzym­skie­go jego dzie­dzic­two nie­wąt­pli­wie mia­ło wpływ na po­li­ty­kę i roz­wój spo­łe­czeństw w przy­szłych po­ko­le­niach. Jed­nak po­sta­cie i wy­da­rze­nia zło­tej epo­ki ka­li­fa­tu są w du­żym stop­niu nie­zna­ne sze­ro­kim rze­szom czy­tel­ni­ków poza ob­sza­rem, a czę­sto też w ob­rę­bie  mu­zuł­mań­skie­go świa­ta. Mam na­dzie­ję, że dzię­ki tej książ­ce świat ab­ba­sydz­kich ka­li­fów sta­nie się czę­ścią świa­to­po­glą­du lu­dzi wy­kształ­co­nych, jak ma to miej­sce w przy­pad­ku sta­ro­żyt­nej Gre­cji i Rzy­mu.


Uwa­gi do­ty­czą­ce trans­kryp­cji i pi­sow­ni imion oraz na­zwisk

Nie­arab­ski czy­tel­nik tej książ­ki spo­tka się z wie­lo­ma oso­bli­wy­mi i nie­spo­ty­ka­ny­mi na­zwa­mi, któ­re na pierw­szy rzut oka mogą wy­da­wać się trud­ne do za­pa­mię­ta­nia. Pró­bo­wa­łem jak naj­bar­dziej upro­ścić na­zew­nic­two, ale zda­ję so­bie spra­wę, że pro­ble­my na­dal po­zo­sta­ną.

Ist­nie­ją obec­nie stan­dar­do­we i ak­cep­to­wa­ne spo­so­by trans­kryp­cji arab­skich li­ter zgod­nie z wy­mo­ga­mi pi­sow­ni ła­ciń­skiej. Żad­ne­go  z tych spo­so­bów nie przy­ją­łem w ca­ło­ści. Dla ko­goś, kto nie jest ara­bi­stą, nie bę­dzie rze­czą szcze­gól­nie istot­ną roz­róż­nia­nie po­mię­dzy dwo­ma ro­dza­ja­mi li­te­ry h bądź s lub t, zaś czy­tel­ni­cy, któ­rzy zna­ją ję­zyk, i tak będą tego świa­do­mi. Arab­ski ma dłu­gie i krót­kie sa­mo­gło­ski i te w więk­szo­ści przy­pad­ków za­zna­cza­łem. War­to wie­dzieć, że imię ka­li­fa Ra­szi­da jest wy­ma­wia­ne jako Ra­sziid, a nie Ra­aszid. Uprasz­cza­jąc, â jest wy­ma­wia­ne dłu­go jak aa, î jak ii, a ű jako uu, zaś ak­cent pada na te dłu­gie sy­la­by.

Za­zna­czy­łem rów­nież arab­ską li­te­rę ajn jako ‘, kie­dy znaj­du­je się w środ­ku sło­wa. Ajn jest spół­gło­ską cha­rak­te­ry­stycz­ną dla arab­skie­go, któ­rej wy­mo­wy moż­na się na­uczyć je­dy­nie przez na­śla­dow­nic­two. Naj­le­piej jest o niej my­śleć jako o gar­dło­wym prze­dłu­że­niu po­przed­niej sa­mo­gło­ski. Sym­bol ` (po arab­sku ham­za) jest zwy­kłą gło­ską zwar­tą krta­nio­wą[4].

Same na­zwy mogą być po­dzie­lo­ne na okre­ślo­ne gru­py. Ab­ba­sydz­cy ka­li­fo­wie otrzy­my­wa­li imię przy uro­dze­niu, ale po­dob­nie jak pa­pie­żom nada­wa­no im ofi­cjal­ne ty­tu­ły, kie­dy obej­mo­wa­li tron i to pod tymi ofi­cjal­ny­mi ty­tu­ła­mi są za­zwy­czaj zna­ni. Od cza­su Al-Mu­ta­si­ma mia­ły one nie­mal za­wsze for­mę czyn­nych imie­sło­wów przy­miot­ni­ko­wych, za­czy­na­ją­cych się od „Mu”, co na­da­je pew­ną jed­no­li­tość ty­tu­la­tu­rze.

Imio­na po­szcze­gól­nych osób były nie­kie­dy po­cho­dze­nia bi­blij­ne­go: Ibra­him jest Abra­ha­mem, Ishak – Iza­akiem, Ju­suf – Jó­ze­fem, Musa – Moj­że­szem, Ha­run – Aaro­nem, Jah­ja – Ja­nem, a Isa – Je­zu­sem. Nie­któ­re imio­na, ta­kie jak Mu­ham­mad i Ali, mają czy­sto mu­zuł­mań­skie ko­no­ta­cje re­li­gij­ne. Były też imio­na opi­su­ją­ce swe­go wła­ści­cie­la jako nie­wol­ni­ka (abd) Boga wszel­ki­mi przy­pi­sy­wa­ny­mi mu imio­na­mi, naj­czę­ściej Abd Al­lah, ale tak­że jako nie­wol­ni­ka kró­la – Abd al-Ma­lik.

Męż­czyź­ni byli rów­nież na­zy­wa­ni imio­na­mi oj­ców, stąd Ibn Fu­lan (Fu­lan ozna­czał „ja­kieś imię”, ktoś, nie­ja­ki), lub po swo­ich sy­nach, stąd Abu Fu­lan. Znaj­du­je­my rów­nież męż­czyzn zwa­nych Ibn Abi Fu­lan, ‘syn ojca ta­kie­go a ta­kie­go’. Ko­bie­ty były zna­ne jako Bint Fu­lan, ‘cór­ka ta­kie­go a ta­kie­go’, albo – co było bar­dziej po­wszech­ne – Umm Fu­lan, ‘mat­ka ta­kie­go a ta­kie­go’.

Nie­mniej jed­nak wie­le imion, szcze­gól­nie nie­arab­skie imio­na tu­rec­kich żoł­nie­rzy w IX i X wie­ku, jest je­dy­nych w swo­im ro­dza­ju i nie­kie­dy, ze wzglę­du na oso­bli­wo­ści arab­skiej or­to­gra­fii, ab­so­lut­nie  nie mo­że­my być pew­ni, co one ozna­cza­ły albo jak były wy­ma­wia­ne.


Mo­ne­ty, wagi i mia­ry

W epo­ce Ab­ba­sy­dów w obie­gu znaj­do­wa­ły się dwie głów­ne mo­ne­ty. Naj­bar­dziej war­to­ścio­wą był zło­ty di­nar, mała mo­ne­ta, któ­ra mia­ła oko­ło cen­ty­me­tra śred­ni­cy. Oprócz niej po­słu­gi­wa­no się dir­ha­mem, więk­szą, cien­ką, srebr­ną mo­ne­tą o śred­ni­cy nie­co po­wy­żej dwóch cen­ty­me­trów, wa­żą­cą oko­ło trzech gra­mów. Na wszyst­kich mo­ne­tach znaj­do­wa­ły się in­skryp­cje, ale, poza rzad­ki­mi przy­pad­ka­mi, na żad­nej nie było wi­ze­run­ków. Prze­licz­nik po­mię­dzy dwo­ma mo­ne­ta­mi nie był sta­ły, ale w IX wie­ku wy­no­sił oko­ło dwu­dzie­stu dir­ha­mów do di­na­ra. Mo­ne­ty za­zwy­czaj wa­żo­no, a nie li­czo­no, a di­nar sta­no­wił czę­sto ra­czej jed­nost­kę ra­chun­ko­wą niż fak­tycz­ną mo­ne­tę. W VIII wie­ku zna­ne były mie­dzia­ne mo­ne­ty, zwa­ne da­nik, ale wy­da­je się, że wy­szły one z obie­gu w po­ło­wie IX wie­ku.

Naj­waż­niej­szą jed­nost­ką wagi był ratl (od grec­kie­go sło­wa li­tra, czy­li funt). Za­leż­nie od re­gio­nu świa­ta mu­zuł­mań­skie­go za­ry­so­wy­wa­ły się w tym wzglę­dzie ogrom­ne róż­ni­ce, ale w Ira­ku w IX wie­ku było to za­zwy­czaj oko­ło 400 gra­mów lub nie­co mniej niż funt, zgod­nie z an­giel­skim sys­te­mem wag han­dlo­wych.

Krót­kie dłu­go­ści były mie­rzo­ne w łok­ciach (zira), z któ­rych każ­dy miał oko­ło pół me­tra.  Dłuż­sze od­le­gło­ści od­mie­rza­no  w mi­lach (rzym­skie mile) lub w per­skich far­san­gach.

Wszyst­kie mia­ry po­da­wa­łem w ich współ­cze­snych od­po­wied­ni­kach i są one, rzecz ja­sna, przy­bli­żo­ne.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Przy­pi­sy


Przed­mo­wa

[1]  Sło­wo „ka­lif” (arab. ha­līfa ‘na­stęp­ca’), skrót okre­śle­nia Ka­lif, czy­li Na­stęp­ca Boga (arab. Ha­līfat Al­lāh), sta­ło się ty­tu­łem wład­cy mu­zuł­mań­skiej spo­łecz­no­ści w po­ko­le­niu po śmier­ci Pro­ro­ka w 632 roku. Wład­ca był bar­dziej zna­ny jako Ksią­żę Wier­nych (arab. Amīr al-Mu’mi­nīn). W tek­stach arab­skich tego okre­su uży­wa się sło­wa su­lṭān, w zna­cze­niu „wła­dza” lub „rząd”. Do­pie­ro w XI wie­ku za­czę­to się nim po­słu­gi­wać jako oso­bi­stym ty­tu­łem wład­ców, któ­rzy nie spra­wo­wa­li funk­cji ka­li­fa, po­dob­nie jak rze­czow­nik „Jego/Jej Kró­lew­ska Mość” zy­skał ran­gę oso­bi­ste­go ty­tu­łu w ję­zy­ku an­giel­skim.

[2] Do­bre wpro­wa­dze­nie zob. Ro­bin­son, Is­la­mic Hi­sto­rio­gra­phy.

[3] Al-Ǧāḥiẓ. , Rasā’il, s. 139.

[4] W pol­skim prze­kła­dzie pi­sze­my na­zwy wg trans­kryp­cji spo­lsz­czo­nej. Li­te­rę ajn i ham­zę za­zna­cza­my w środ­ku wy­ra­zu mię­dzy dwie­ma sa­mo­gło­ska­mi. Na­zwy geo­gra­ficz­ne po­da­ne są w pi­sow­ni przy­ję­tej w Pol­sce. Pro­rok Mu­ham­mad wy­stę­pu­je w pi­sow­ni pol­skiej jako Ma­ho­met. Nie za­zna­cza­my dłu­gich sa­mo­gło­sek (przyp. red. nauk.).
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spe­cja­li­zu­je się w pu­bli­ka­cji ksią­żek do­ty­czą­cych ję­zy­ków, zwy­cza­jów, wie­rzeń, kul­tur, re­li­gii, dzie­jów
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